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© sporze językowym w Wę.- 
grzech i Siedmiogrodzie. 


Wszędzie prawie na pograniczu Niemiec po- 

_ wstał w ostalnim czasie żwawy spór o języki. 
Na północy stara się Rossya wszelkiemi siły 
wyrugować z prowincyi, nad morzem Baltyc- 
kiem leżących, język niemiecki i polski; w 
Szleswiku usiłuje duński dialekt granice swe 
rozszerzyć; na wschodzie ścierają się Czesi i 
Czecho-niemcy ; w Flandryi i Brabancie wal- 
czy język niemiecki z narzuconą sobie francuż- 
czyzną; w Węgrzech Madziary wojują prze- 
ciw wszystkiemu, co niemieckie lub słowiań- 
skie, nawet w ostatnim zakątku na wschodzie, 
gdzie, niemieckim mówią językiem, w Siedmio- 
grodzie walka zacięta. Widoczną to rzeczą, 
że Madziarów tylko ich odosobnienie i mała 
stósunkowo liczba do ciągłych napadów i szar- 
pania obcych narodowości podżega; wzmocnić 
się chcą zaborem. Każdy bowiem językiem 
ich mówiący jest dla nich zyskiem, zwiększa 
liczbę głosów madziarskich. Postępują oni so- 
bie na wzór Duńczyków, którzy świadomi 
swćj słabości, chcieliby dusz jak najwięcćj 
zdańczyć. Madziary czują się prócz tego zu- 
pełnie narodowo odciętymi w życiu europej- 
skich ludów, nie mogą tak jak inne liczno- 
szczepowc narody zwiększać się na drodze na- 
turalnej; ajwięcćj jeźli potrafią trzymać się na 
równi z innemi narodowościami w ich kraju, 


% 


Lecz to właśnie w najwyższym stopniu obraża 
ich dumę wrodzoną, i chociaż wciąż się tego 
wypierają, jasno jednak widać z ich mów, pro- 
jektów, czynów, słowem z całego ich postę- 
powania, że chcą koniecznie być panującym 
narodem, że chcą swój język, język mniejszo- 
ści, wszystkim, którzy ich kraj zamieszkują, 
narzucić. 

W Węgrzech samych propagandą swoją po- 
wszechne wzniecili oburzenie, osobliwie u Sło- 
wian, wzrośli jednakżeż w siłę i znaczenie, i 
przykładem swoim pociągnęli teraz za sobą 
współziomków w Siedmiogrodzie osiadłych. 
Lecz tutaj znalazło Madziaryzowanie silny ze 
wszech stron opór: Sasi bowiem tamże zamie- 
szkali stanowią z MadziaramiiSzeklerami 
równo uprawnioną część państwa, są jednćm 
z trzech uznanych narodów i tworzą osobne 
»krzesło.« Są tedy ciałem politycznóm, uor- 
ganizowanćm , mają na sejmie zastępców swoich, 
nie są bynajmnićj tak rozczłonkowani jak 
Niemcy w Węgrzech, którzy prócz tego mało 
skutecznych praw politycznych dzierzą. Tworzą 
oni, jak w całych Węgrzech Niemcy, właściwe 
mieszczaństwo naprzeciw arystokracyi i demo- 
kracyi szlacheckićj, a mieszczaństwo to, choć od 
dalone od Niemiec, ma jednakże niemieckie wy- 
kształcenie, język i nauki niemieckie, więcej 
w narodowości swćj zamiłowania i sprężystości, 
niż ci co w Węgrzech mieszkają, Dla tego 
tćż usilnićj przy prawie swojćm obstaje, tak, 
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iż gdy na przeszłym Sejmie Madziary i Szekle- 
ry nowe językowe prawa przeprowadzić chcieli, 
zmówili się depatowani narodu saskiego i uczy- 
nili Królowi przedstawienie, z którego, co naj- 
wäżniejsze wymieniamy.  » Jesteśmy ,« mówią 
Sasi, »w obawie o zachowawie narodowości 
naszćj, gdyż stany chcą język węgierski języ- 
kiem dyplomatycznym uczynić.  Widocznóm 
jest w Węgrzech usiłowanie zlania wszystkich 
narodowości w jedność, lecz w Siedmiogrodzie 
nikt o tćm myśleć nie powinien, sprzeciwia się 
to bowiem konstytucyi Wielkiego Xięstwa, u- 


zasaduionćj podziałem na trzy narody i rę- 


czącćj za ich nietykalność, Tymczasem stany, 
(to jest większość Madziarów i Szeklerów) chcą 
jęzęk węgierski narodowym niejako językiem 
uczynić, jak gdyby w Siedmiogrodzie jeden 
tylko istniał naród, ograniczając język niemie- 
cki na wzajemne między Sasami stósunki, Chcą 
nas zmusić do używania Łaciny w czynnościach 
naszych sądowych i takim sposobem ścieśnić 
zupełnie język niemiecki, czego my ścierpieć 
niemożem.  Niezgadza się to z prawdziwym 
duchem Unii, aby ludność niemiecka zmuszo- 
ną była do uczenia się trzech języków, gdy 
tymczasem Madziary i Szeklery tylko ojczy- 
stego używając, bez straty czasu i bez mozolua 
do publicznych urzędów uzdatnić się mogą. 
Musim za tém obstawać, aby w prawach obok 
textu węgierskiego stał text niemiecki i aby na- 
ród saski we wszystkich swych tak duchownych 
jako i świeckich korespondencyach własnego 
mógł używać języka.« 

Z tych słów kilku widać zaraz na pierwszy 
rzut oka, o co właściwie chodzi w całym tym 
językowym sporze; dążność Madziaryzmu jest 
pochłonąć w siebie wszystkie inne narodowości, 
co też i zagrożeni bardzo dobrze pojmują, z tąd 
bowiem ich opór. Chciano naprzód w Sie- 
dmiogrodzie pochlebstwy uśpić Sasów, lecz gdy 
ci zasnąć niechcieli, szlachta Madziarska bój 
wstępny zaczęła starając się © zgwałcenie języ- 
ka. Sasi z swćj strony powołują się na zastrze- 
żoną ustawami wolność sumienia, mowy i ży- 
cia wreszcie, gdyż język stanowi życie poli- 
tyczne. Językiem panującym nigdyby w Sie- 
dmiogrodzie, równie jak i w Węgrzech, język 
madziarski być nie mógł, używa go bowiem 
tylko część mniejsza ludności. Ludność W, 
XNięstwa w okrągłej liczbie wynosi 2 miliony; 
stósunek ludności następujący: Madziarów i 
Szeklerów ledwo 700,000, Sasów 300,000, 
1000,000 Serbów i innych Słowian, Woło- 
chów samych przeszło 900,000. WW tym tedy 
kraju, gdzie aż do sześciu języków istnieje, 


chcą Madziary język swój panującym uczynić. 
Szczególne żądanie! To bowiem rzecz pewna, 
że im się nie uda zmusić owych 1,300,000 nie 
Madziarów do mówienia ich językiem, a jeźli 
w napadach i walce trwać będą, wtedy zamię- 
szanie tylko powiększą. Mogliby oni jeszcze 
jakąkolwiek mieć. nadzieję uskutecznienia za- 
miara swego, gdyby Austrya dążyła do znisz- 
czenia pojedyńczych narodowości, gdyby za- 
sadą jćj rządu było, wypalić witryolejem ro- 


4 e . . 
dowego ducha różnych ludów sobie powierzo- 


nych.  Austrya stała się historycznie wielkićm 
państwćm z państw rozmaitych; czas przepisał 
jéj tę drogę i lo urzędowanie wewnętrzne, któ- 
rych dzielność czas także potwierdził, kładąc 
tćmsamćm na nią obowiązek nieodstępowania 
od raz wytkniętćj polityki. Dom Habsbarski 
pojął swe zadanie sumiennie podług niego po- 
postępuje, szanuje wszystko co jest, dozwala 
każdemu ludowi Żyć na swój sposób i rządzi 
każdym wedle praw jego własnych, 
łącząc się z Austryą uratowały exystencyą ze 
wszech stron zagrożoną, powinny zatóm już 
przez wdzięczność przestawać na prawach swo- 
ich, nieżądać szczególnego wywyższenia ich na- 
rodowości, szczególnćj nad ich językiem opie- 
ki. Królestwo węgierskie jest samoistne, 
niezależnćm nigdy nie będzie 


Węgry 


N 


mammana mae NANCY 


Wiadomości krajowe. 


Z Poznania, dnia 14, Lipca. 
Wychodzacy tu w języku niemieckim i pol- 
skim Zbior praw zawiera w co tylko ogłoszo- 
nym Numerze 22. następującą ustawę z dn. 30. 
Czerwca r. b. tyczącą się uzupełnienia przepi- 
sów wżględem prasy i cenzury ustawę z dn. 23, 
Lutego r. b. wywołanych: 


My FRYDERYK WILHELM, z Bożćj laski, 


Król Pruski it. d. 

Po przedstawienia Nam przez Nasze Mini- 
sterjam Stanu, że — ponieważ znaczna część 
upoważnień, które dotąd służyły przełożonym 
nad rzeczami cenzury Ministrom , przeszła na 
urządzić się mający wedle ustawy Naszćj z dn, 
23. Lutego r. b. najwyższy Sąd cenzuralny, ten 
zaś nie ma obowiązku, trzymać się wydanych 
do tćj pory przez władze admibistracyjne prze- 
pisów, ale owszćm jedynie według praw są- 
dzić winien, — wynika potrzeba, ażeby roz- 
maitym z tychże przepisów, które wchodzą w 
slyczność z jego zakresem działałności i ko- 
niecznego nadal wymagają utrzymania, nadać, 


p 
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ile to jeszcze nie nastąpiło, moc prawa, równie 
jak Ministrowi spraw wewnętrznych pod wzglę: 
dem niektórych upoważnień, wedle rzeczonćj 
ustawy z dotychczasowych Ministrów cenzura|- 
nych na niego samego przeszłych, prawną 
wskazać zasadę i żeby przytem możnością by- 
ło, obmyślić ustawodawstwu względem drukn 
(prasy), przez zniesienie lub spojedyńczenie 
wiela poszczególnych ścieśniających postano- 
wień, większą jasność ji pewność, a autorom i 
nakładcom ułatwienie, stanowimy, na wniosek 
Naszego Ministerji Stanu, co następuje : 

$. 1. Przy udzielaniu lub’ odmawianiu po- 
zwolenia na druk, mają cenzorowie, Oprócz 
potwierdzonćj przez Nas instrukcji cenzuralnej 
z dnia 31. Stycznia 1843. i szczególnych rozə 
porządzeń, któreby w przyszłości wedle za- 
strzeżenia w $, 13. ustawy z dnia 23, Lutego 
r, b. od Nas jeszcze wydane być mogły, z prze- 
pisów dotychczas ważnych trzymać się tylko 
jeszcze następujących: 

1) Oznajmienia zakazanych pism, tudzież ta- 
kowe z podobnych pism wyciągi, które są prze- 
znaczone, aby ułatwić rozgłoszenie zakazanej 
osnowy tychże, to samo pisma, które cenzor 
uzna być przedrukami, i zapowiadania, o prze- 
drukach donoszące, nie mogą być drukowane. 

2) Sprawozdania i wiadomości o działaniach 
Niemieckich zgromadzeń stanowych mają tylko 
z pism publicznych i z przeznaczonych do pu- 
blikacji aktów dotyczącego Państwa Związko- 
wego być w gazetach i pismach peryodycznych 
zamieszczane. Powimnością jest tedy redakto- 
rów pism publicznych, wskazywać cenzorowi 
na żądanie każdego czasu źródło, z którego 
takowe sprawozdania i wiadomosci czerpali. 

3) Wiadomości o toku działań Pruskich 
zgromadzeń stanowych mogą przez czas trwa- 
nia ostatnich tylko jednozgodnie z układanómi 
przez nie same dla gazet sprawozdaniami lub 
wedle publikowanych przez Rząd urzędowych 
udzieleń być w pismach publicznych umieszcza. 
ne. Podobnież w tych pismach petycje lub in- 
ne pisma, sejmom podawane, tylko 0 tyle ma- 
ja być drukowane, 0 ile przez rzeczone spra- 
wozdania sejmowe lub urzędowe udzielenia zo- 
stają publikowane. 

4) Jeżeli przełożone będą do cenzury arty- 

‘UY gazetowe, udzielające w całości lub w wy- 
ciągu Królewskich lub urzędowych rozporzą. 
"dzeń, uchwał lub innych rzeczy urzędowych 
władz krajowych, a cenzor ma powód pową- 
tpiewania © gpoważnieniu do publikacji, po- 
winien dopiero: dac pozwolenie na druk po 
okazaniu przyzwolenia władzy właściwćj, — 


W każdym razie wolno podobne artykuły u- 
mieszczać w gazecie, gdy takowe albo są wy- 
jęte z innego pisma krajowego, w którym to 
przypadku powinien redaktor wymienić źródło, 
lub gdy ma nadsyłacz jest znany, Winien ta- 
kże cenzorowi, gdy tego zażąda, wyjawić jego 
nazwisko. 

5) Poczynione w następstwie cenzury zmia- 
ny jakiegokolwiek rodzaju w. któróm piśmie, 
niepowiuny być w druku ani próźnemi odstę- 
pami ani w innym jakim sposobie poddawane, 
ani też wyraźnie donoszone. 


$.2. Pisma, z rozporządzenia jakićj wła- 
dzy rządowćj w zakresie lub w celach urzędo- 
wćj jéj działałności do druku przeznaczone, nie 
potrzebują aprobacji cenzora To samo sto- 
suje się do takowych dzieł i rzeczy drukowych, 
które pod powagą akademii umiejętności i uni- 


„ wersytetów krajowych wychodzą. 


$.3. Wojskowe dzieła i rozprawy wten- 
czas tylko otrzymywać mogą pozwolenie na 
druk, gdy wprzód przeznaczonym rozkazem 
z dn. 24, Listopada 1823, osobom wojskowym 
zostały przełożone i te przeciw drukowi nic 
nienadwiepiły. 

$. 4. Karty Państwa Pruskiego na wymiar 
Todsoa lub jeszcze większy, powinny, przed- 
stawiając twierdze lub warowne miasta, przed 
wydaniem, mianować się mającćj wedle rozka- 
zu z dnia 24. Listopada 1823, osobie wojsko- 
wéj do zatwierdzenia być przełożone. Plany 
zaś twierdz krajowych lub ich okolicy mogą, 
bez różnicy wymiaru, tylko po. uzyskaniu za- 


twierdzenia Generalnego Inspektora twierdz i 


Szefa głównego sztabu armii być wydawane. . 

Zadnćj niestanowi różnicy, czy karta lub plan 
odrębnie, lub jako część albo annex jakiego 
pisma wychodzi. 

Co do kart i planów potrzebujących, jak się 
poprzednio rzekło, zatwierdzenia, zachować 
należy następujące prawidła: 

1) Ze wszystkich twierdz lub miast warownych 
rozciągać się może przedstawienie objętćj 
fortyfikacją przestrzeni tylko aż do włącznie 
drogi wałowćj wewnątrz głównego wału, 
wzdłuż podnoża onegoż, położonej, lub — 
w. braku takiejże drogi — aż do samegoż 
wewnętrznego podnoża wału. 

2) Zadnego zgoła obwarowania, składającego 
się bądź z łącznych linii bądź z pojedyń- 
czych odrębnych dzieł fortecznych, niewol- 
no wcale zamieszczać na karcie lub w pla- 
nie, azatem ani skreślać na nich zewnętrznej 
kontury lab podnoża stoku. 
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3) Położone w promieniu twierdzy siedliny, 
młyny, karczmy, budynki i zagrody wsze- 
lakie, to samo rzeki i wodziska, gościńce, 
drogi i mosty mogą być wprawdzie całkićm 
umieszczane na karcie lub w planie, natomiast 

4) wszystko, co daje poznać bliższe stósunki 
terrytorjalne, a zatćm skreślanie terrytorium, 
oznaczenie wyżyn i głębin, łąk, bagien, za- 
rośli i lasów wewnątrz powierzchni między 
stokiem a krańcowym trzecim promieniem 
twierdzowym z 1800 kroków (regulamin 
z dnia 10. Września 1828.), powinno być 
opuszczone z karty lub planu, 

Wszelkie inne przepisy 0 cenzurze kart į pla- 
nów zostają niniejszćm uchylone, 
(Dalszy ciąg nastąpi, ) 
zw, 


Wiadomości zagraniczne, 


Fran oc yv a 
Z Paryża, dnia 5. Lipca. 

Książę Joinville przybył dzisiaj wraż z mał- 
żonką swoją szczęśliwie i prży najlepszem zdro- 
wiu do Neuilly, Książę Aumale przybył wczo- 
raj ztamtąd do Paryża i przyjmował powinszo- 
wania wielkićj liczby Generałów, z przyczyny 
swćj chlubnćj wyprawy w Algierze. Książę Ne- 
mours udaje się 8. do obozu w Bretanii. 

Umarł tu 2. Lipca sławny Dr. Hahnemann 
wynalazca homeopatycznćj metody leczenia; 
urodził się w Saxonii, w mieście Meissen 10. 
Kwietnia 1755., ukończył więc niedawno lat 
88; od roku 1835. żył w powtórnóm małżeń- 
stwie z Melanią dHervilly. 

Wszystkie prawie paryskie dzienniki odstą- 
piły Regenta. Kuryer go szarpie, Konsty- 
tucionista nic już o nim nie mówi, dzien- 
nik narodow y ukrywa współczucia swoje dla 
Espartery, tylko jeszcze Globe odważa się 
trzymać jego stronę, Wiele tymczamsem na to 
łożono, aby dziennikarstwo paryskie ująć dla 
niego, ztąd też niektóre pióra, zysk w tém znaj- 
dując niemały , broniły go dzielnie. Dzisiaj już 
tego czynić nie można, świat cały opuścił Es- 
parterę. Na małym dworze Królowej Krystyny 
ruch wielki panuje, nowe codzień osoby ztam- 
tąd do Hiszpanii wysyłają. Poczet Oficerów 
wyjeżdżających z Paryża do Hiszpanii otworzył 
Gerenerał Narvaez, który już do Walencyi 
przybył. Więcéj niż kiedykolwiek mówią tu 
teraz o ruchu wojskowym ku granicy hiszpań- 
skićj, 3 półki jazdy i 5 piechoty mają podo- 

bno powiększyć armię wschodnich Pyreneów. 
Rząd angielski odwołał posła swojego w Ma. 
drycie, Pana Aston, i mianował następcą jego 


Pana Bulwer, Sekretarza przy legacyi angiele 
skićj w Paryż. Pan Bulver, zręczny i obro- 
tny dyplomata, już tu kilka razy jako pełno- 
mocnik urzędował. Jako ambassador więcej 
będzie miał wziętości w Hiszpanii od Pana Aston, 
którego stanowisko przy końcu było nader tru- 
dnóm i wątpliwóm. Reprezentantem Francyi 
w Madrycie jest Książę Gliiksberg, człowiek 
bardzo jeszcze młody; innego zapewne ambas- 
sadora rząd mianować nie będzie, dopóki cała 
hiszpańska sprawa pewnego nie weźmie kie- 
runku. 

Ponawia się tu znów pogłoska, że Książę 
Aumale przeznaczony jest na małżonka Królo- 
wćj Hiszpanii Że to Francyi do myśli przy- 
pada, żadnćj nie podlega wątpliwości. Było te 
polityką Ludwika XIV., której żadna jeszcze 
nie zaniechała dynastya, którćj się trzymał Na- 
poleon, którćj się znów chwyci Ludwik Filip. 
Pytanie tylko, co inne mocarstwa na to powie- 
dzą. Napoleonowi mniejsza było o wojnę, by- 
leby zamiaru swego dopiąć, ale Napoleon po- 
koju inną pójść musi drogą. Co tamten gwał- 
tem wymógł, tego Ludwik Filip przez przyja- 
cielskie porozumienie się z innemi mocarstwami 
dokazać tylko może. Ale cóż powie na to An- 
glia, co inne mocarstwa północne? Anglii nie 
bardzo by to było po myśli, gdyby wpływ 
Francyi poza Pyreneawi wzrosnąć i ustalić się 
miał, a innym mocarstwom podobać się tćż nie 
może, że Francya, na przypadek gdyby ją na Ren 
ochota wzięła, tył zabezpieczony mieć będzie. 

Hrabia Plater wydaje znów nowy dziennik 
polski, przeciwny koteryi Księcia Czartory- 
skiego. Hrabia Zamojski, jeden z głównych 
stronników Czartoryskiego, bawi teraz w Lon- 
dynie w sprawie rzeczonej partyi; inny Polak 
tegoż samego stronnictwa wysłany został do 
Rzymu. Nowy dziennik wszechsłowiański za- 
powiedziany przez Hr. W, Jabłonowskiego do- 
tąd jeszcze wychodzić nie zaczął. 

Giełda. W skutek krążącćj dzisiaj wieści, 
ze Espartero z najzaufańszymi oficerami swymi 
w Alikante wsiadł na statek, podskoczyło noto- 
wanie rentów od 35 do 40 prC. To jest nie- 
wątpliwem, że rząd odebrał wczoraj po połu- 
dniu o 4tćj depesze telegraficzne, których nie 
ogłoszono. Mówiono także, że twierdza Mont- 
juich poddała się 2. Lipca i że Janta postano- 
wiła znieść ją zupełnie. 

Anglia. 
, Z Londynu, dnia 4. Lipca 
Na posiedzenia Izby Niższej podał Pan 
O'Brien wniosek, aby się Izba ukonstytuowała 
w komitet generalny ku zbadaniu przyczyn 
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obecnego nieukontentowania w Irlandyi. Gdy. 
by się powody do tegoż nieukontentowania 
słusznemi być . wykazały , domaga się Pan 
O'Brien zaradzenia skargom i zaprowadzenia 
sprawiedliwego i bezstronnego zarządu w rze- 
czonej części zjednoczonego królestwa. W sku- 
tek tego wniosku wszczęły się długie rozprawy, 
tak, iż odłożone być musiały, diui 

Król J. M. hanowerski upadł przeszłego pią- 
tku na wschodach kamiennych zamku Krew 
tak nieszczęśliwie, że sobie rękę i brodę mo- 
cno stłakł, W tćj chwili już mu podobno 
lepićj. 

Stósownie do sprawozdania ministra skarbu 
wynosi summa sześciu milionów Dolarów, za- 
płaconych w pićrwszym terminie przez Chiń- 
czyków, przeszło 1,334,485 funt. szterlingów, 

Co tylko wydał Dr. Pusey po tyle kroć o- 
krzyczane swoje kazanie. Jak zdania jego są 
excentryczne, tak język napuszony i niezrozu- 
miały. Mialby przeto uniwersytet już słuszność 
po sobie, gdyby mu był jako mówcy nielogi- 
cznemu, kazać zabronił, Wszakże przyczyną 
zakazu było niezawodnie to, że w obec nie- 
dojrzałćj młodzieży popisywał się z nowemi 
zdaniami, wskazując na czasy, kiedy znów ko- 
munią co dziennę odbywać będą. 

W Morning Herald czytamy: Z nieza- 
wodnego źródła dowiadujemy się, iż zdobycz, 
którą Sir C. Napier po swojćm ostatniem zwy- 
cięztwie pod Hyderabadem odniósł w złocie, 
klejnotach i t, d. wynosi nie mnićj jak trzy mi- 
lijony funt. szt., z których najninićj 200,000 
w udział temu generałowi przypadło. 

Zaprowadzone w miesiącu Sierpniu z. r. na 
królewskich okrętach wojennych konduktory, 
okazały się jako bardze zbawienne, a to przy- 
padkiem na tym samym okręcie, na którym 
podówczas pierwszą próbę wykonano. Podług 
nadesłanych wiadomości, straszny piorun ude- 
rzył w przedni maszt król. brygu wojennego 
» Daphne,« a płomień elektryczny nie uszko- 
dziwszy bynajmnićj statku, spuścił się po me- 
talowym drucie w morze. 

Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 27. Czerwca, 

Regent odbywa pochód swój ku Walencyi 
w krótkich marszach dziennych, Dnia 24, no- 
cował w Ocanie, 22. w Quintanar, 23, w el 
Provenero, 24. wla Roda, a 25. stanął w Ab- 

acete, tak iż w pięciu dniach uszedł około mil 
dwudziestu. Junta i milicya narodowa Alba- 
cety cofnęły się do Peńas de San Pedro, a ba- 
talion prowincyalny wymaszerował był z Alba» 
cety do Walencyi, w celu poddania się tame» 


cznćj Juncie. Regent powołał Ministra spraw 
wewnętrznych do głównćj swojćj kwatery, tak 
iż w Madrycie trzech tylko pozostało Ministrów, 
co naturalnie na bieg obrad i interesów szko- 
dliyy tylko wpływ wywrzeć może. 

Zegnając się z Królową, wynurzył jćj Re- 
gient życzenie, aby w czasie niebytności jego 
w la Granja zamieszkała. Na samo wspomnie- 
nie zamku tego stanęły młodćj Królowćj na my- 
śli okropne sceny, jakie tamże przeżyła, i łza- 
mi się zalała. Regent oddalił się zaraz, nic 
więcćj nie powiedziawszy. 

Jakkolwiek rząd tamuje wszelki związek po- 
cztowy z Andaluzyą, mamy przecież doniesie- 
nia z Granady aż do d. 22. Dnia 20, prze- 
szedł cały regiment wraz z kilku pojedyńczemi 
oddziałami wojska Generała Van Halena do po- 
wstańców broniących miasta, a ponieważ de- 
sercya takowa coraz bardzićj się wzmaga, przeto 
Van Halen ża stósowną osądził z wojskiem swo- 
jóm, liczącym jeszcze może 4000 ludzi, do 
Jaen się cofnąć, gdzie d. 23. stanął, zostając 
tamże z artyleryą z Sewilli nadesłaną. Dokąd 
się stamtąd udać zamyśla, nie wiadomo, — Mie- 
szkańcy Cordowy powstali d, 21., i obrali 
Juntę.  Generał-Komendant prowincyi wyszedł 
z wojskiem d. 22, w kierunku ku Andujar. 

Najniebezpieczniejszćm ze wszystkiego jest 
powstanie Starćj Kastylii. Dnia 22. zbun- 
tował się jeden batalion liniowy w Briviesca, 
i poszedł z byłem Deputowanym Collantes ku 
miastu Burgos. Skoro tamże przybyli, po- 
wstały natychmiast milicye narodowe i wybrały 
Juntę. Wojsko cofnęło się do cytadeli, ale 
zaraz tego samego dnia wieczorem wydało ją 
wraz z całą artyleryą, D. 25. połączył się z po- 
wstancami regiment prowincyalny, a niedługo 
potóm także korpus artyleryi. Generał - Kapi- 
tan Castańeda, opuszczony od wojska, udał 
się do Santanderu. -Miranda de Ebro, Pancor- 
vo, Briviesca, powstały także przeciw rządowi; 
a ponieważ tenże wszystkim prowincyom po- 
wstałym przecina związek pocztowy, przeto 


„być może, że na czas niejaki wszelki związek 


Hiszpanii z Francyą i resztą Europy ustać będzie 
musiał, Dzisiaj już nie nadeszła poczta francu- 
ska, a przynajmniej listów nie wydawano, 

Cała Galic ya powstała przeciw rządowi, 
W Corsunie, Santiago, Lugo, utworzyły się 
Junty, a urzędnicy częścią się z insurekcyą po- 
łączyli, częścią dobrowolnie urzędy poskładali. 
Wojsko było po większćj części nie czynne. — 
Dnia 24. przybyły do Wałencyi dwa bata- 
liony wojska liniowego, oddając się pod roz- 
kazy Junty. Junta ta wezwała wszystkie inne, 
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aby wysłały delegowanych do Walencyi koń 
cem utworzenia Junty Centralnćj. | 

W Marcyi ulegli zwolennicy Regenta; wła- 
dze pouciekały. 

W alladolid powstało dn. 24. wraz z woj- 
skiem, Generał - Kapitan Don Santos San Mi- 
guel udał się pod opiekę milicyi narodowój. 

— — Ministeryum wydało cyrkularz do 
władz, nakazując im, ażeby się w razie, gdyby 
powstania przytłamić nie zdołały, z takowem 
łączyły, nabywając przez to sposobności kiero- 
wania insurekcyami. 

Po wyjeździe Ministra spraw wewnętrznych 
do głównćj kwatery Regenta składa się gabi- 
net obecnie tylko z trzech ministrów, t. j. z mi- 
nistra marynarki Pana Cuestos, ministra spra- 
- wiedliwości Pana Gomez Becerra i ministra fi- 
nansów Pana Mendizabala, który teraz jest Pa- 
nem stolicy. 

Wyjazd Regienta z Madrytu obwieszczono 
mieszkańcom Barcelony następującemi słowy: 
»Dyktator wyjechał z Madrytu, aby wolność 
hiszpańską utopić w krwi hiszpańskićj, ale du- 
ma jego upokorzoną zostanie; wybiła ostania 
godzina tyrańskićj jego wladzy ; pracujmy wciąż 
około świętego, tak zaszczytnie rozpoczętego 
dzieła, « 

Rozeszła się tu pogłoska, że Espartero po- 
wrócić chce do Madrytu, zabrać młodą Królo= 
wę i siedlisko rządu do Badajozu przenieść. 

Zdnia 28. Czerwca. 

Chodzi tu pogłoska, że Regient władzę swo- 
ję złożyć zamyśla. Wszakże wiadomość ta nie 
zgadza się z podaniem kilku dzienników, które 
twierdzą, że zamiarem jest Regienta, oddalić 
Królowę z Madrytu i do swego ją obozu spro- 
wadzić. Heraldo twierdzi nawet, że na ten 
koniec rozdano pomiędzy Hellebardierów strze- 
żących pałacu 5000 Duros. Mianowanie Ro- 
dila Szefem Hellebardierów ma być w związku 
z tym zamiarem Regienta. 

Z Barcelony, dnia 29. Czerwca, 

Junta mianowała Brygadiera Castro Generał- 
Majorem armii narodowój, a Pułkownika Prima 
Brygadierem. Prim przybył z korpusem swo- 
im do Grenaryi, i zajął wszystkie ważniejsze 
stanowiska; Zurbano zwrócił się ku Torredzie, 
Doczytujemy się z pewnych listów, że łącząc 
się z Seoanem miał już tylko 1200 do 1500 
ludzi, a reszta wojska opuściła go, aby się z in- 
surekcyą połączyć. / Wszakże podanie to zdaje 
się być nieco przesadzone. 

Najwyższa Janta wydała wczoraj następują- 
ce postanowienie: Artykuł 4. Ministeryum Lo- 


peza wraca się; nim się zaś członkowie gabine: 


tu tego zjadą, tymczasem Generał Serrano wszy- 
stkie ministerstwa sprawować będzie. Art. 2. 
Ministeryum to uważane będzie za rząd tym- 
czasowy, dopóki wszystkie Junty prowincyalne 
każda reprezentowana przez dwóch delegowa- 
nych, nie połączą się w Juntę Centralną i za- 
twierdzenia swego nie wyrzekną.« 

-= Junta, porozumiawszy się z Generałem Ser- 
rano, złożyła Esparterę z regiencyi,i 
uwolniła wszystkich Hiszpanów od 
przysięgi ku niemu. Gonzales Bravo wy- 
słany został od Junty na pokład okrętu »Mer- 
curio«, aby przywołał wszystkich innych człon- 
ków gabinetu Lopeza. Siedlisko tymczasowego 
rządu centralnego przeniesione być ma do Bar- 
celony, ponieważ Walencya w tćj chwili mnićj 
jest bezpieczna, 

Brygadier Ignaz Chacon mianowany został 
jednym z dowódzców armii czynnćj, i jeszcze 
tego wieczora udaje się na przeznaczone sobie 
miejsce.  Generał-Major Castro podzielił armią 
katalońską na trzy Brygady, Pierwszą dowo- 
dzić będzie Prim, drugą Don Francisco de Ma- 
tas y Blos, trzecią Pułkownik Don Ramon An- 
glis, = Podział kawaleryi zależeć ma od oko- 
liczności. i i 

| 


Rozmaite wiadomości. 


Przeciszew. 


Szkic historyczny 1701.— 1709. przez Ad. An. 
/„ Kosińskiego. 


(Dokończenie.) 


Starzec wzdrygnął się na tęwiadomość, A więc 
zemstę, którą od zgonu nieszczęsnćj Jadwigi 
poprzysiągł staroście, dla którćj przez lat siedem 
znosił wojenne trudy, tułactwo, niedolę, miał 
wreszcie ugasić we krwi nienawistnego wroga, 
mordercy jedynego swego dziecięcia.  Byłato 
chwila, co mu nagradzała wszystkie dotychcza- 
sowe cierpienia, co mu we snach jaśniała, w 
jego myśli bez ustanku była: śmierć nawet te- 
go, którego synem miał nazwać, którego uro- 
dzenie widział, wypiastował na ręku, nie wzru- 
szyla go wcale. — Czyż on świętokradzkićm 
złamaniem przysiąg, pierwszego śmiertelnego 
ciosu nie poniósł Jadwidze? Lecz na tej jednej 
krwi nie dosyć mu było: zgon /dżiedzica na 
Bromierzu, jeden tylko mógł opłacić stolnikowi 
długoletnie cierpienie i troski. Bezzwłocznie 
wydał stósowne rozkazy, co było luda zbrojne- 
go we dworcu, rotmistrzowi oddał, i sam lekkim 
pancerzem pierś uzbroiwszy, przyPaSawszy wier- 
ną szablę do boku, już chciał za drużyną po- 
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biedz na ściganie starosty, gdy: małe drzwi z 
sypialni wychodzące na ogród zaskrzypnęły z 
lekka, i w rozdartćj odzieży, kałem i pyłem 
pokrytćj, stanął przed nim człowiek jakiś. Stol- 
nik zadrzał... oko jego zabłyslo, zaiskrzyło.., 
była w nićm radość, piętnowała się zemsta: 
nieszczęsny, szukający przytułku, ocalenia w je- 
go domu, byłto — dziedzic na Bromierzu. 

»Litość, zmiłuj się, mićj litość l« wołał głosem 
rozpacznym. y s 

Wszystka krew burzyła się w sercu stolnika, 
rozkoszą pomsty zakołatało serce! Ach! zabij 
go, zamordaj, lub wydaj w ręce mściwych Sa- 
sów, wołała ona, Już szabla wydobyta z po» 
chwy błysnęła w ręku starca, gdy myśl przy- 
szła — miech zginie w obliczu tćj, którćj życie 
wydarł, którą zamordował bez litości.  Ujął 
drzącego starostę za rękę, o kilka kroków gwał- 
townie w głąb komnaty pociągnął i stawił przed 
wizerunkiem Jadwigi. 

»Litości łakniesz!« — urągliwie wykrzyknął 
wtedy, — »lecz czy wićsz, gdzie jej szukasz, 
w czyim domu? Spojrzyj na ten portret, wszak 
go poznajesz? To moja córka, moje dziecię je- 
dyne, moje szczęście całe! Ona już w grobie, 
od lat siedmiu w grobie: a kto ją zabił, kto zni- 
weczył jéj szczęście? przypomnij sobie, odpo- 
wiedz!.., « 

Starosta głucho jęczał.... 

»Tak! zgiń... musisz zginąć koniecznie !« 
wołał stolnik w rozpacznym zapale, — »mu- 
sisz zginąć , bo śmierć twoją poprzysiągłem na 
jéj grobie, bo tylko krew twoja może jéj zgon 
wynagrodzić. Szatan cię sam w moje ręce po- 
daje... dzięki mu dzięki! dobądź więc szabli i 
broń się!« 

Oko dziedzica na Bromierzu pogrążone w 
wizerunku dziewicy, straszliwego obłąkania po- 
lyskało wyrazem. Nie rozumiał, nie słyszał 
słów zemstą tchnącego stolnika; ale pojmował 
je duszą, pojmował cierpieniem, jęknął: 

»Zabij mnie — zabij! nie oszczędzaj... ja 
winny... zabij te 

Byłoto cierpienie... rozpacz, przed którćmi 
ugięła się nawet zemsta stolnika.  Wydobytą 
karabelę skłonił ku ziemi. Starosta w obłą- 
kaniu wołał: 

aJa winny, ja zbrodzień, ja morderca! masz 
słuszność ,,, niema dla mnie zmiłowania, niema 
zbawienia! Nietylko jéj krew na méj głowie 
cięży, ale i krew jćj narzeczonego, krew mego 
jedynaka — Kazimierza. On za moim tylko 
rozkazem, zmuszony moją wolą i przekleństwem 
— inną nazwał żoną, inną nie ją — i zginął! 
Zginął! bo sam szedł na śmierć, bo rozpacz by. 


ła w jego sercu, Ach! czy ty wiesz, czy ty 
rozumiesz co to jest zabić własnego syna... 
dziecię — jedynę podporę starości, dziedzica 
imienia? — Biada mi biada le 

Upadł na kolana przed wizerunkiem dziewi- 
cy, wychudłe ręce złożył niby w modlitwie, i 
szeptał; | 

- »Przebacz mi, przebacz aniele! Wszakżeś ty 
anioł, ty już tam w niebie z nim razem, Prze- 
baczcie mi..,. przebaczcie dzieci występnemu 
ojcu! on tak nieszczęśliwy!...« 

= W piersi stolnika było duszno: wrzała w 
nim walka różnorodnych uczuć... przeszedł 
kilka razy po komnacie, lecz już karabela w po- 
chwie spoczęła .,,. już zemsta w poczciwóm ser- 
cu wygasła. Zabić go, wydać Sasom? nie! to 
nie sposób... On tak nieszczęśliwy! on tyle 
cierpi! a cierpi bez pociechy: bo jakaż jest 
dla tego, komu katem sumienie?! 

A starosta wykrzykiwał z rozpaczy : 

»Zdarłem jego szczęście, a przecież on dla 
mnie życie położył, własną piersią zasłonił ,.. 
przyjął bez wzdrygnienia śmiertelny grot, co 
mnie był przeznaczony! Byłże kto więcćj nie- 
szczęśliwy odemnie ..? niktże się nie ulituje, nie 
weźmie mi życia? Stolnika! Albercie! — bra- 
cie! przyjacielu! Jam zabił twą eórkę... ja ci 
wydarłem ojczysty majątek, półwieczne pode- 
ptałem związki, czemu się nie chcesz pomścić? 
Czemu nie dobędziesz szabli, nie wydrzesz z 
piersi tego serca, które cnocie zamknione, w 
zbrodni, w zdradzie, żywioł, życie znajdowa- 
ło tylko? 

Tak upłynęło kilka minut.., Na dziedzincu 
dworca znów zatętniały rumaki, gwar orężnych 
rozległ się... Starosta chwilę przysłachiwał się 
wrzawie, oko jego błyszczało — było w nićm 
rozpaczne postanowie jakoweś... szybko po- 
skoczyi ku drzwiom komnaty. Zatrzymał go 
stolnik. 

' »Gdzie chcesz uchodzić nieszczęśliwy? tam 
śmierć twoja pewna, oni czekają na ciebie — 
moi żołnierze — nie znajdziesz u nich litości.« 

»Puść !» wołał starosta: »ja chcę zginąć... 
ty nie chcesz, nie śmiesz mnie zabić — pd- 
zwól im !« 

Ujął za klamkę drzwi — silną dłonią od- 
wiódł go Przeciszewski, i mówił głosem drzącym 
z obawy i sromu. i 

»Ona mi przebaczy! ona już pomszczoną so- 
wicie! Twoja krew ciężyłaby wiecznie duszy 
i sumieniu mojemu. Bóg cię już karze — lu- 
dzie nie powinni, 

Lecz w tćj chwili drzwi się otworzyły szero- 
ko, wszedł saski rotmistrz. ,, z zdziwieniem uj- 
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rzał banitę obok stolnika, z zdziwieniem wię= 
kszóm jeszcze usłyszał następne wyrazy: 

»Starosta Bromierski mym jeńcem: odpo- 
wiedzialność jego krwi i bezpieczeństwa biorę 
na siebie, sam go najjaśniejszemu Monarsze 
odstawię.« 

Jakoż w kilka dni istotnie, wspołem z staro- 
stą do Warszawy pojechał. Przyjęty mile od 
Augusta, łacno otrzymał nietylko uwolnienie 
od kary, ale zwrót dziedzicowi na Bromierzu 
posiadłości ojczystych. 

Kilka lat jeszcze obaj starcy żyli.  Codzien- 
nie na zagrobskim parafialnym cmętarzu widzia- 
no obudwu: jeden modlił się na mogile córki, 
drugi na mogile syna; lecz żyjąc wspomnienia- 
mi, umarli dla świata, umarli dla siebie. Raz 
tylko jeden, starosta, a to gdy otrzymał gleit 
królewski, zapragnął odświeżenia dawnych zwią- 
zków, błagał o dawną przyjaźń stolnika; lecz 
ten mu odparł ponuro: 

»Przebaczyć Aszmości powinienem, bo to był 
obowiązek chrześcianina i człowieka; wrócić 
przecież do dawnćj przyjaźni, dawnego brater- 
stwa, przypomnieć związki... ani chcę, ni mo- 
gę. Cios, który zadałeś sercu, nazbyt był sil- 
ny, aby kiedy mógł być zapomnianym. Żyjmy 
więc i sąsiadujmy jak dawnićj, ale bądźmy i po- 
zostańmy obcymi sobie na zawsze.« 

Ta była jedyna zemsta Alberta Przeciszew- 
skiego. . 


OBWIESZCZENIE. 

W depozycie podpisanego Sądu znajduje się 
następujące massy pieniężne, których właści- 
ciele wypośrodkowanemi być mie mogli: 

1) massa pozostałości Maryanny Jahnke w 
ilości 15 Tal. 7 sgr., należąca wdowie Jahnke 
dawnićj zamężnćj Conrad; 

2) massa pozostałości Krystyny Elżbiety Ach- 
terberg w ilości 4 Tal. 2 sgr. 6 fen., należąca 
do Michała Achterberg; | | 

3) massa pozostałości Daniela i Anny małżon- 
ków Mauzolfów wilości 16 Tal., należąca czwor- 
go rodzeństwu Mauzolfom: Michałowi, Kry- 
stynie zamężnćj Luther, Samuelowi i Piotrowi; 

4) massa pozostałości Ur. Józefy Przepał- 
kowskićj w ilości 235 Tal. 14 sgr., mianowicie 
części: ; 

a) dzieci Ur. Michała Przepałkowskiego, Ja- 
kóba, Stanisława, Serafina i Jana, dla ka- 
żdego po 10 Tal. 24 sgr. 7 fen.; 

b) dzieci i potomków Ur. Józefa Przepał- 
kowskiego, mianowicie: Macieja Przepał- 
kowskiego w ilości 18 Tal. lsgr. 1 fen, 
Maryanny Dorpowskićj w ilości 18 Tal. 
1 sgr. 1 feu., Rozalii Sulkowskićj w ilości 
18 Tal. 16 sgr. 4 fen., Teresy Sulkowskićj 
w ilości 18 Tal. 16 sgr, 4 fen.; 

c) dzieci i potomków Katarzyny Kosieckićj, 


mianowicie rodzeństwa: Anny, Zofii, Ma- 
ryanny i Michała Kosieckich, dla każdego 
po 13 Tal. 15 sgr. 93 fen.; 

d) dzieci i potomków Maryanny Pląkowskićj, 
mianowicie: Antoniego Pląkowskiego, An- 
ny Rowińskićj, Barbary Karpińskićj i An- 
tonii Pląkowskićj, dla każdego w ilości 13 

- Tal, 15 sgr, 93 fen. 

Właściciele tychże mass zawiadamiają się ni- 
niejszém, iż oznaczone pieniądze, jeżeli zażą- 
danie tychże w przeciągu czterech tygodni nie 
nastąpi, do zawiadywanego przez Król. Główny 
Sąd Ziemiański w -Bydgoszczy funduszu kassy 
wdów Urzędników sprawiedliwości odesłanemi 
być mają. 

Wągrowiec, dnia 22. Czerwca 1843. 

Król. Pruski Sąd Ziemsko - miejski. 


IEC 
Kurs gieldy Berlińskiéj. 
“a pr, kurant 


papie- gotowi- 
rami. 


Dnia 11. Lipca 1843, 


Obligi długu skarbowego . . 


Pr. ang. obligacje 1830. . „| 4 
Obligi premiów handlu morsk. | — — 
Obligi Kurmarchii . . , 35 = 
Berlińskie oblig. miejskie 35 se 
Gdańskie dito w T.. . , .| — — 
Zachodnio - Pr. listy zastawne A 102} 
Listy zast, W. X. Poznańskiego] 4 106} 
dito dito dito 3% — 
Wschodnio-Pr. listy zast, „| 3% 1034 
Pomorskie dito . Sia Moa E 
Kur- i Nowomarch. dito . 35 = 
Szląskie dito „ . NET 35 1917 
Frydrychsdory >. ©. . „| — 1313 
Inne monety złote po 5 tal, | — 11; 
Discont0 c Sk 6 nry ira a jek ER 4 
Akcje 
Kolei Berlińsko - Poczdamskićj] 5 1394 
dito dito akcje a prioris „| 4 103; 
Kolei Magdebursko - Lipskićj | — 1694 
dito dito akcje a prioris „| 4 103; 
Kolei Berlińsko - Anhaltskićj pr 1484 
dito dito akcje a prioris „| 4 1034 
Kolei Düsseldorf. - Elberfeld. | 5 864 
dito dito akcje a prioris „| 4 954 
Kolei nadreńskićj , . . . 5 178 
dito dito akcje a priori 4 96 
Koigi rider PE 5 12 
ito dito akcje a prioris .| 4 34 
Kolei Sląsk, R Jeż . 4 > 
Kolei Berl. -Szcz.E, Lit. A. , | — — 
dito dito Lit B.. | — Er 
dito dito odstępl. „| — |] u5; | 1144 
Ceny targowe Dnia 12. Lipca. 
w mieście SZ 
POZNANIU. o | do 
Tal. sgr, fen.| Tal. sgr. fen 


1/26/— 
Zyta é dt. . PE) 6 o 1/23 6 
Jęczmieniadt . « « i FUP 112) 6 
Owsa . dt. . . . , 1 1/—] 1] 1) 6 
Tatarki OI « . . . 1/14) 6] 1/15/— 
Grochu -. dt. ,-, , , 1/20'—| 1121|— 
Ziemiaków dt. ,  «|-l22/—|--123/— 


Siana cęłnar . 
Słomykopa. . . . «. 
Masła garniec . « ; 


Pszenicy szefel . . | 


c ZEE R AEC 


